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d f o  D Z B E C i

Idzie N iepoka lan a
B ia ły  śn ieżek p o k ry łi ziem ię, 
p r ó s z y ł  od  samego rana...
W  jego  szu m ie ja  s ły sza ła m  —  
id z ie  ju ż  N iepokalana.

S zem rze  pod  ciężarem  śniegu 
cicho ziem ia  zadum ana... 
C ieszcie się w szysc y  stroskani —  
id zie  ju ż  N iepokalana.

A  d zw o n y z  w ie ży  kościelnej 
niechaj zabrzm ią  Wcześnie z  rana- 
Z  g w ia zd  W koronę uwieńczona  
idzie  ju ż  N iepokalana.

M y  zan u ćm y pieśń radości 
i padn ijm y na kolana.
O sm y grudzień d z iś  z a w ita ł  —  
id zie  ju ż  N iepokalana.

H . Pajeróicna. 
(„ C ześć  M a r i i ’)*

Gdy ksiądz jechał do chorego.,.
—  T a t u s i u ,  p o z w ó l  m i  iść ,  ja  

n i e  z g in ę . . .  P r z e j d ę  s ię  t y l k o  k o ło  
r y n k u ,  o g l ą d n ę  s k l e p y  i z a r a z  
w r ó c ę  —  p r o s i ł  Jó z io .

O jc i e c  p o z w o l i ł  m u .  S z c z ę ś l i ­
w y  t o  b y ł  d z i e ń  d l a  m a ł e g o  Jó z ia .  
T a t u ś  z a b r a ł  g o  d o  m i a s t a  i k u p i ł  
m u  u b r a n i e ,  a  t e r a z  p i ln u j e  j e s z c z e  
z a  n i e g o  w ó z .  W i a d o m o ,  ż e  n a  
r y n k u  n ic  n i e  m o ż n a  z o s t a w i ć  b e z  
d o z o r u ,  b o  z ło d z i e j e  t y l k o  c z y h a j ą ,  
g d z i e b y  c o  u k r a ś ć .

J ó z io  s z e d ł  p o w o l i  m i j a j ą c  k a ­
ł u ż e  p e ł n e  w o d y ,  b o  p a d a ł  d e s z c z .  
Z b l i ż y ł  s ię  ju ż  d o  w i e l k i e g o  o k n a ,

z a  k t ó r y m  s t a ł a  p i ę k n i e  u b r a n a  
i o ś w i e t l o n a  c h o in k a .

G d y  s ię  je j  d o ś ć  n a p a t r z y ł ,  
o g l ą d n ą ł  s i ę  za  l u d ź m i ;  s p ie s z y l i  
c h o d n i k a m i  p a n o w i e  i p a n i e ,  c z a ­
s e m  d z ie c i  —  u c i e k a j ą c  p r z e d  
d e s z c z e m .  Jó z io  n i e  z w a ż a ł  n a  
d e s z c z ,  a l e  p a t r z y ł  s i ę  z p o d z i ­
w e m  n ą  b o g a t e  i w y m y ś l n e  ic h  
u b r a n i a ,  ^ j e d w a b n e  p a r a s o l k i  p a ń  
i b ł y s z c z ą c e  ic h  c h o le w y . . .

N a r a z  u s ły s z a ł  d ź w i ę k  d z w o n k a .  
S z y b k o  o d w r ó c i ł  g ł o w ę  i z o b a c z y ł ,  
ż e  j e d z i e  k s i ą d z  z P a n e m  J e z u s e m  
d o  c h o r e g o .
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—  T r z e b a  u k l ę k n ą ć  —  p o ­
m y ś l a ł  —  g d y  n a g l e  s p o s t r z e g ł ,  
ż e  j a k i ś  p a n  z d j ą ł  t y l k o  z g ł o w y  
k a p e l u s z ,  a  b l iże j  m ł o d a  p a n i  
p r z y g i ę ł a  s ię  j e n o  k u  z i e m i  i k o ­
l a n o  p r a w e j  n o g i  w s p a r ł a  n a  p i ę ­
c i e  le w e j .

—  M o ż e  w  m ie ś c i e  s ię  n i e  k l ę ­
k a  p r z e d  P a n e m  J e z u s e m . . .  —  p o ­
m y ś l a ł ,  a l e  w ó z e k  z k s i ę d z e m  b y ł  
c o r a z  b liże j ,  w ię c  Jó z io  n i e  z w a ­
ż a j ą c  n a  n ic  u k l ę k n ą ł  i u d e r z a j ą c  
s i ę  w  p ie r s i  s z e p t a ł :

—  B o ż e ,  b ą d ź  m i ło ś c iw  m n ie  
i t e m u  c h o r e m u . . .

I z r o b i ło  m u  s ię  w  s e r d u s z k u  
g o r ą c o  i m i le ,  b o  z d a w a ł o  m u  się ,

że  P a n  J e z u s  s p o j r z a ł  n a  n i e g o  
m i ło ś c iw ie

G d y  o d w r ó c i ł  s ię  z a  k s ię d ze m ,,  
j a k a ś  p a n i  w s t a w a ł a  z k l ę c z e k  
i u ś m i e c h a ł a  s ię  d o  n ie g o .

—  D o b r z e ,  m a lc z e ,  p o s t ą p i ł e ś !  
r z e k ła .

T a t u ś  w id z i a ł  to  w s z y s t k o  o d  
w o z u  i t e ż  s ię  u ś m i e c h n ą ł .

—  D a j  B o ż e  —  w e s t c h n ą ł  —  ż e ­
b y  z n i e g o  w y r ó s ł  o d w a ż n y  k a to l ik .

A  Jó z io  s z c z ę ś l i w y  d a l e j  o g l ą ­
d a ł  w y s t a w y  s k l e p o w e .

* *
J a k  s ię  w a m  p o d o b a  z a c h o w a ­

n ie  t e g o  c h ł o p c a ?  r.

Sen
R a z  dobrym dzieciom  

sen s k le ił  oczy  —  

i zo b a czy ły  
w idok uroczy:

O to jaśn ie ją
niebios podwoje, 

a w nich radosnych  
aniołów  roje.

M a tk a  (J^Cajświętsza 
siedzi na  tronie, 

ftrzym a S yn e czka ,  
w ja sności tonie.

o choince...
W  raz z  cho inkam i 

P a n  Jezu s daje, 
co jen o  m ają  

niebieskie k raje.

I  do aniołów
ta k  m ów i r ze szy :

—  N iech że  na ziem i 
dzia tw a  się cieszy.

—  N iech że  ,,na  g w ia zd kę” 
m a, co je j  trzeba , 

niech nie zazdrości 
aniołom  z  nieba l

Z a  B o ż ą  M a tk ą  
p a ła c  się bieli, 

z  niego choinkj 
biorą anieli.

I  razem  dzieci 
dobre w ita ją  —  

i w szystk im  dary

I  za ra z  jed en  
i drugi, trzeci 

anio ł z  daram i 
na ziem ie lec i.

,,na  g w ia zd kę” dają . St. Q.
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— M ówisz, żeś w idział p sa  o pięciu nogach . Przecież tak iego  
nie m a  n a  ca łym  świecie.

— Naturalnie, żem widział. Inaczej nie m ógłby  m nie on ugryźć. 
Był to wielki kundel.  C ztery  nogi miał swoje, a p ią tą  m iał  w pysku  — 
t o ‘była m oja noga.

O jczyzn ą  ry żu  są po łudn iow e Chiny i Indie. O brazek p rze d s ta w ia  
kob ie ty  h induskie m ielące ryż .
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D z ia ło  s ię  to  w  c z a s a c h ,  k i e d y  
m i a s t a  o t o c z o n e  b y ł y  w y s o k i m i  m u -  
r a m i  p r z e d  n a p a ś c i ą  c z ę s ty c h  n i e ­
p r z y ja c ió ł .  W  n ie m i e c k i m  m ie ś c i e  
U l m  m ia ł  p r a c o w n i ę  s z k l a r s k ą  p e ­
w i e n  m is t rz ,  k t ó r y  w y r a b i a ł  w  n ie j  
„ w i t r a ż e " ,  cz y l i  o k n a  z k o l o r o w y ­
m i  o b r a z a m i  d l a  k o ś c io łó w .  P r a ­
c o w a ł o  u  n i e g o  w ie lu  c z e l a d n i k ó w  
i u c z n ió w .

R ż n i ę t o  t a m  s z k ło  n a  m a ł e  s z y ­
b y  i m a l o w a n o  p o t e m  n a  n ic h  
o b r a z y ,  w r z u c a n o  je  n a s t ę p n i e  
w  p ie c ,  p r z y p a l a n o  w  ż a r z e  o g n i ­
s ty m ,  a  p o  w y d o b y c i u  z p i e c a  i o- 
c h ł o d z e n i u  u m o c o w y w a n o  w  r a ­
m a c h  o ło w ia n y c h .

M is t r z  b y ł  b a r d z o  d o k ł a d n y  
w  s w e j  s z t u c e  i w y m a g a ł  t a k ż e  
o d  s w o ic h  u c z n i ó w  w ie lk ie j  p i l n o ­
śc i  i p o s ł u s z e ń s t w a .

—  P i e i w s z y m  u  m n i e  „ p r z y ­
k a z a n i e m "  —  m a w i a ł  c z ę s to  —  
je s t  posłuszeństwo.

W s z y s c y  p r a c o w n i c y  r o z u m i e l i  
t o  i w ie d z ie l i ,  ż e  g d y  k t o  z  n ic h  
o k a ż e  s ię  n i e p o s ł u s z n y m ,  z o s t a n i e  
z  p r a c o w n i  w y r z u c o n y .

M ia ł  ó w  m is t r z  c z e l a d n i k a  J a ­
k u b a ,  k t ó r y  b y ł  t a k  z d o l n y  w  w y ­
b r a n y m  z a w o d z i e ,  j a k  ż a d e n  z j e g o  
t o w a r z y s z y .  Z a r o z u m i a ł y  b y ł  s t ą d  
b a r d z o  i n i e c h ę t n i e  s ł u c h a ł  p o l e c e ń  
m i s t r z a ,  w y k o n u j ą c  n i e r a z  p o w i e ­
r z o n ą  p r a c ę  in a c z e j ,  n iż  m u  to  
m i s t r z  z lec i ł .

P e w n e g o  t e d y  d n i a  z a p y t a ł  g o  
m i s t r z :

—  J a k u b ie ,  c z y  w ie s z ,  j a k i e  j e s t  
u  m n i e  p i e r w s z e  „ p r z y k a z a n i e "  ?

J a k u b  n ic  n a  t o  n i e  o d p o w i e ­
d z i a ł  i d a l e j  w y k o n y w a ł  p r z y d z i e ­
l o n ą  m u  p r a c ę  w e d ł u g  s w e g o  p o ­
m y s ł u ,  p r z e k o n a n y ,  ż e  z r o b i  to  
l e p i e j ,  n iż  m i s t r z  c h c e .  Z a  n i e p o ­

s ł u s z e ń s t w o  z o s t a ł  w y d a l o n y  z  z a ­
k ł a d u .

W ę d r o w a ł  w ię c  p o  m ia s t a c h  
i w s ia c h ,  a  n i e  m o g ą c  n ig d z i e  z n a ­
le ź ć  p r a c y  w s t ą p i ł  d o  w o j s k a .  J a k  
d z i e l n y m  b y ł  p r z e d t e m  c z e l a d n i ­
k i e m ,  t a k  t e r a z  b y ł  d z i e l n y m  ż o ł ­
n i e r z e m .

L e c z  n i e d ł u g o  b y ł  s z c z ę ś l iw y ,  
b o  i tu  p i e r w s z y m  „ p r z y k a z a n i e m "  
b y ło  p o s ł u s z e ń s t w o .  N a w e t  w  w y ­
p a d k u ,  g d y  r o z k a z  w ł a d z  w o j s k o ­
w y c h  w y d a w a ł  s ię  c h y b i o n y m ,  n a ­
l e ż a ło  g o  w y k o n a ć .  K t o  z a ś  s p r z e ­
c iw ia ł  s ię ,  t e g o  s p o t y k a ł a  c h ł o s t a  
i w ię z i e n i e .  J a k u b  u c z y ł  s i ę  w ię c  
b y ć  p o s ł u s z n y m .

A l e  w  o w y c h  c z a s a c h  w o j s k o  
d o p u s z c z a ł o  s ię  n i e r a z  g r a b ie ż y ; ,  
c i e r p i a ł  w t e d y  J a k u b ,  b o  c z u ły  b y ł  
n a  k r z y w d ę  l u d z k ą  i w ó w c z a s  p r z y ­
c h o d z i ł a  m u  n a  m y ś l  p r a c o w n i a  
w i t r a ż o w a  w  U lm .

—  P o w r ó c ę  t a m  —  m y ś l a ł  J a ­
k u b  c z ę s to  i p o s t a n o w i ł  o p u ś c i ć  
w o j s k o .  ( D o k .  n a s t . )

Co to je st?  
P ie rw sza — druga 

n i e m i ł a  k a ż d e m u .  
P ie rw sza — trzecia

w  le s ie  j ą  z n a jd z i e c i e ,  
i c h  t o  o w o c

z w i e r z ę c i u  d z i k i e m u  
p o k a r m e m  je s t ,  

l u b i ą  g o  i d z ie c i .
D ru ga— trzecia

ż y j ą  l ic z n i e  w  w o d z ie ,  
k a ż d y  z n ic h

t y ł e m  d o  n o r y  w c h o d z i .  
W s z y s t k o  r a z e m  

z n a n a  j e s t  j a r z y n a ,  
k o ń c z y  s ię  n a  i, 

n a  b z a c z y n a .


